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O kim mówią w Łodzi? 


Aresztowany onegdaj za szantaż b. 
urzędnik kontraktowy łódzkiej delegatu- 
ry skarbu, Juljan Woźniak. 


Sowiety chcą zawrzeć 


z Rumunją pakt bezpieczeń- 
stwa ? 


Berfin, 20. 10. (United Press), — Wedle 
doniesień „Telegraphen Union* z Bukare 
sztu. miał się rząd rosyjski zwrócić za po 
średnictwem min. Skrzyńskiego do rządu 
rumuńskiego z propozycją zawarcia rosyj 
sko-rumuńskiego paktu bezpieczeństwa. 

Propozycję tę uczynił Cziczerin w cza 
sie swojej wizyty w Warszawie, zaś min, 
Skrzyński skierował projekt do Bukaresz 


tu. 

Wedle doniesień tutejszych kół polity 
cznych, rząd rumuński polecił generałowi 
Jovanowicowi, który przewodniczy dele- 
gacji rumuńskiej nai rosyjsko-rumuńskiej 
konierencji w sprawie uregulowania ko- 
munikacji na rzece Dniestrze, ażeby w tej 
sprawie odbył narady wstępne z delegata 
mi rosyjskimi. N 
wyró ae Vno a earalas a a atana i 


Gielda 
Pierwsza przetlq. warszawska, 

Holandia 24056 
Londyn 28.08 
Nowy-York 5,96 
Paryż 26,57 
Praga 17,76 
Szwa'caria 15.34 
Sztokholm 16025 
Wiedeń 84 39 
Włochy 24,00 
Druga przetą. waoszawska, 

Dolar 6 085 
Trzeta przetg. warszawska. 

Dolar 6,10 


Tendenc'a utrzymana. 
Gdańsk jak wczoraj. 


Dolar w Łodzi. 


„. W dnin dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
jpo kursie 6,12. Banki wymiany 
kunowały około godziny 12ej efe- 
kty po kursie 6,09, 6.10, sprzedawały po 
6,12. 
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WIECZORNE 
UWATMEEMM 


Europa uzyskała zawieszenie broni, 


conajmniej na okres dziesięcioletni. 
Locarno dalszym aktem wojny o pokój. Nie było bitwy o zachodnie 


granice Polski. 


Wyjazd ministra Skrzyńskiego do Moskwy nastąpi na wiosnę. 


Minister Skrzyński udzielił przedstawi 
cielowi „l. K. C.“ wywiadu, w którym w 
sposób optymistyczny przedstawia prze- 
bieg wypadków ostatniego tygodnia: 


DALSZY AKT „WOJNY O POKÓJ“. 


Konferencja w Locarno — mówił min. 
Skrzyński—była w całem tego słowa zna 
czeniu doniosła dla Europy, była wydarze 
niem politycznem pierwszorzędnej wagi. 
Kto -zaś był świadkiem i uczestnikiem ob- 
rad, ten nie mógł się oprzeć również zdu- 
mieniu. To nie była zwykła polityczną kon 
ferencja. Cechowała ją przedewszystkiem 
atmosigra dobrej woli, pojednawczości i 
dobrego pojęcia realizmu. Dlatego w atmo 
sferze tei wyczuwało się zarazem nowa- 
zę chwili i ogrom odpowiedzialności, cią- 
żącej na uczestnikach konferencii. 


OCZY EUROPY. 


—.Nie dziwię się. panie ministrze. To 
słara, nieszczęśliwa Europa patrzała mi- 
fionami oczu przez szyby sali w Locarno. 
Oczy te wołały o pokój. 

Byliśmy wszyscy pod grozą i urokiem 
tego wołania. Wykrneliśmy w Locarno 
wielką pracę, mającą na celu utrwalenie 
pokoju i zapewnienie bezpieczeństwa. Pra 
ce nasze nacechowane były akcentem soli 
darności i pokojowego współdziałania. To 
jest bardzo wiele. 


„PESYMIZM_W POLSCE WYPŁYWEM 
SŁABYCH NERWÓW“. 


— Powinniśmy mieć silniejsze nerwy 


— rozpoczyna:znowu minister —chwila-. 


mi opanowuje nas niespodziewanie | bez 
powodu źle pojmowany nastrój wielkomo 
carstwowy, aby za chwiłę ustąpić miej- 
sca dziwiemu pesymizmowi i brakowi 
wiary we własne siły. A przecież należy 
patrzeć na świat przez własne oczy. 


Nawet w najgorszym razie, nawet gdy 
by nikt na świecie nie wierzył w między- 
narodowe sumietie i możność zrealizowa 
nia powszechnego pokoju, to i w takim ra 
zie należy konferencji w Locarno przypi- 
sać wielką wagę. Europa uzyskała tam za 
oe broni przynajmniej na okres 10- 
letni. 


WZMOCNILIŚMY SOJUSZ Z FRANCJĄ. 


Pozałem Polska zachowała nienaruszal 
ność traktatu wersalskiego 1 obroniła w 
całej pełni sojusz polsko-francuski. Nie tyl 
ko obroniła. Nasz sojusz z Francią wzmoc 
nił się o sto procent, Rozszerzono ramę te 
go sojuszu. Dziś nietylko prawica francu- 
ska į sztab francuski są naszymi sojuszni 
kami, lecz cały naród francuski, Sojusz ten 
znalazł obecnie poparcie całego parlamen 
tu francuskiego. Rządy polski i francuski 
znajdują więc obecnie najs'lnieisze popar- 
cie dla tego sojuszu ze strony najszer- 


szych warstw swoich narodów, Oczywi- 
ście sztaby wojskowe obu państw będą 
prowadziły nadal swoją pelną współpra- 
cę. Lecz my Polacy nie możemy ograni- 
czać sojuszu tylko do wojny. Musiał on 
przetrwać również próbe pokojową. Osią 
y też i w tym kierunku doskonałe 
wy! pełnej współpracy z nasza sojusz- 
niczka. Nasz sojusz z Francją zestał uzna 
ny i zagwarantowany przez Anglię oraz 
przez wszystkie państwa biorące udział w 
konferencji. 


Dwaj demokratyczni królowie, 
Król Chrystjan duński i Gustaw szwedzki, 
podczas polowania na łosie w Wermland''. 


NASZE WSPÓŁDZIAŁANIE Z ANGLJĄ 
W LOCARNO. 


Anglja, z którą zresztą w ciągu prac 
konferencji współdziałaliśmy. ściśle, dosko 
nale ocenia naszą sytuację, inne zaś pań- 
stwa zrozumiały nasze położenie i przez 
podpisanie paktu dały wyraz należytej o- 
cenie układu stosunków. Powiekszyiiśmy 
autorytet i znaczenie edzynarodowe 
Polski Byliśmy przecież w pierwszym sze 
pokój Europy. Wpro- 
z innymi uczestnikami 
konferencji sprawiedliwość w międzynaro 
dowe stosunki. 


POLSKA NIESPODZIANKA.  * 


Do chwili naszego przybycia inspłro- 
wano uczestników konierencji, iż Polska 
jest kotłem bałkańskim, iż pokój w Euro- 
pie kończy sie na wschodniej granicy Nie 
miec. Sprawiliśmy w Locarno nie Spo- 
dżiankę. Przekonano się, że nie my je- 
steśmy czynnikiem niepokoju. : 

— Jaki oddźwięk znajdowało stanowi- 
sko delegacji polskiej? 

— Minister Chamberlain oświadczył 
mi opuszczając Locarno, że obawiał się. 
iż Polska bedzie najwiekszą przeszkodą 
do osiagniecia porozumienia. Tymczą- 
sem, przekonał się. że przyczyniliśmivasię 
wydatnie do ustmiecia trudności. Uczest- 
nicy konferencji przekonali się, iż Polska 
prowadzi zdecydowanie pokojową polity 


ke i w ten sposób-prz”czynia się znakomi! 


cie do ogólnej pacyfikacji Europy. Na- 
szo wejście na pełną konferencię było do 
wodem, że wszystkie sprawy sporne z0- 
stoły ustmiete, a nasza taktyka przynio- 
sta nietylko pomyślne wyniki dla prac 
konferencji, nietylko ścisłe współdziałanie 
miedzy Polską, Anglią i państwami za- 
chodniemi, z któremi siawaliśmy w jedno 
TFivm froncie, ale dała również w wynika 
zbliżenie między Priską a Anglią. 

— A bitwa o zacicdnie granice Polski 
panie ministrze? 

— Nie było bitwy © zachodr:. nasze 
granice. Nie motta jal hvć, Nie było mo 
żliwe wypowiedzenie tego słowa. Ja tej 


* bitwy nie przyjąłem, 7^1 jej nie przepro= 


wadzałam, f 

— A więc, jakto, już czytaliśmy, w 
Locarno nie było zwycięzców, 'ani zwy* 
ciężpnych. 

Owszem był jeden ztvyciezca: spra- 
w!edliwość I | 'ea pokoju i bezpirczeń- 
stwa, Słusznie to podkreślił minister 
Chamberlain. 


„NIEMCY PONOWNIE PODPISAŁY 
TRAKT..T WERSALSKI". 

— Pragnę dowiedzieć sie. jak pań mi- 
mister ocenia wyniki konferencji w Lo- 
carno dla Polski? 

Doniosłość prac konferencji polega na 
tes), że Niericy nier- one podpis.ty 
właściwie p raz drugi trać..t Wersal- 
ski. 


WYJAZD MIN. SKRZVŃSKIEGC DO 
MOSKWY NA WIOSNĘ. 
Wyjazd mój 3 Moskw” nie nastapi 
przed wiosno. Natomiast należy już w 
najbliższym czasie oczekiwać podjęcia z 
rządem sowieckim prac przyzotowaw- 
czrch do rokowań o. umown handlową. 
Również w bliskiej przyszłości podjęte bę 


dą rokowania o zrealizo i zlikwido 
wanie nale?nof-i przypadający: Polsce 
z :ytuta niektórych postanowi” 'raktatu 


ryskiego. 
—— 
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Pierwsze oznaki 
polepszenia. 


Społeczeństwo nasze, jak fo słusznie za 
uważył min. Skrzyński, mało wierzy w. 
swe własne siły i pod wrażeniem najmniej 
szych nawet niepowodzeń, chętnie podda 
ïe się podszeptom skrajnego nieraz pesy- 
mizmu, Tyczy się fo nietylko dziedziny po 
lityki, ale także spraw gospodarczych. Je 
żeli weźmiemy jeszcze pod uwagę, Że 0- 
statnie przesilenie, które nas dotknęło, nie 
było wcale „maten niepowodzeniem" lecz 
ciężką katastrofą, to łatwo bedzie zrozu- 
mieć, dlaczego poprostu tonęliśmy w oce 
anie pesymizmu i beznadziejnej rezygna- 
cji. 

Tymczasem sytuacja, ciągle jeszcze nie 
zmiernie fridna. zwłaszcza dla jednostek, 
zaczyna się nieznacznie poprawiać. Prze 
dewszystkiem ustabiltzowała się nasza 
waluta. co jest 'czypnikiem pierwszorzęd- 
nej wagt tv naszych usiłowaniach o odro 
dzenie schorzałego organizmu gospodar- 
czego. Kilkanaście milionów, które rząd 
wydał w celu wstrzymania. ruchu zniżko 
wego, nie są wcale straconym I niepotrzeb 
pym, wydatkiem( jak to chałano przedsta 
wić z wielu stron, lecz opłac. się inwe- 
stycią. która podczas zarysowntijącego się 
już ruchu zwyżkowego złotego przyniesie 
bodaj większy jeszcze zysk'w formie na- 
pływu walut obcych do kas Banku Pol- 
skiego. 

Fakt, że już we wrześniu bilans han- 
dlowy był czynny i że ta nadwyżka eks- 
portu nad importem utrzymiije się nadal, a 
tawet wzrasta, jest dowodem, że w naj- 
bliższym już czasie trzeba się będzie li- 
gzyć z ruchem zwyżkowym złotego z po 
wodu wzmożonego napływu walut ekspor 
towych do kraju. Nie ulega wątpliwości, 
że w obecnej chwili raczej odpowiada 
nam stabilizacja złotego na obecnym po- 
ziomie, aniżeli jez powrót do parytetu, al- 
bowiem wyższa wartość naszego pienią 
dza zmniejszyłaby nasze zdolności ekspor 
iye. które Się tak korzystnie zarysowaly 
ie Pewnikiem niezaprzeczonym jest wo- 
bec zdecydowanej poprawy bilansu han- 
dlowego utrwalenie się wartości naszej 
waluty. Dlatego też dziwnemi się wyda- 
wać miiszą alarmujące podszepty, w ro- 
dzaju tych, jakie jedna z posłanek pozwoli 
ła sobie rozpowszechniać wśród służą- 
cych, że złoty musi upaść, zatem powinny 
swe oszczędności lokować w dolarach. 

Taki karygodny stosunek posłów sej- 
mmowych do waluty krajowej to w okre- 
sie, gdy się zarysowuje powolna, ale nie- 
wątpliwa poprawa, jest defetyzmem w 
majgorszej formie i powinien być napięt- 
nowanym. Wiara w swe siły jest najwię 


„kszym skarbem tak jednostki, jak i naro- A 


id. Kto tę wiarę podrywa dopuszcza się 
iwystępku przeciw państwu i społeczeń- 
śstwu. Tacy ludzie powinni pójść do la- 
musa przeszłości, a nie mieć pretensje do 
'wpływania na losy narodu. 

Wiadomość o pomyślnem zakończenitt 
iprzedwstępnych petraktacyj o pożyczkę 
dolarową i poprawa bilansu handlowego, 
ifo są fakty, które wbrew krakaniom nie- 
których posłanek, każą wierzyć w dobrą 
przyszłość złołego. N. 
WITOZOT PETE ZOO TOPY F REEE AZTAREU TUT ROTOR 


Na marginesie procesu: Steiger, 


Rząd nasz chce rozwiać bajki 
o Qlszańskim. 


Berlin, 20. 10. (Pat.) — Radca leg 
ny dr. Jackowski złożył dzisiaj imieniem 
poselstwa polskiego w Berlinie de-marche 
iw urzędzie spraw zagranicznych, domaga 
Jacy się, aby władze niemieckie dostarczy 
iły dokumentów uwiarogodnionych w spra 
wie Olszańskiego. Dokumenty te bowiem 
"mają decydujący wpływ na przebieg pro- 
cesu Steigera. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, _— dniś 20 października 1925 roku. 
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Były komisarz dla spraw polskich 


Letztzyńchi zbiegł z gmachu Sądowego W: Warszawie, 


Aplikant sądowy=-kobieta karygodnem niedbalstwem 
dopomogła mu do ucieczki. 


Z Warszawy donoszą: 

Na jesieni 1924 r. aresztowano w Bę- 
dzinie jakiegoś podejrzanego osobnika, By 
ło to na drugi dzień po aresztowaniu 
słynnego Waldenberga. È 

Podejrzany osobnik podał się za Ju- 
liana Laskowskiego, żadnemi jednak doku 
mentami nie mógł się wylegitymować. 

Aresztowanego przekazano sędziemu 
śledczemu, Dymitrowi Przewłockiemu. 

Dalsze dochodzenie zamarło j dopiero 
w marcu r. b. a więc po wpływie pół roku 
sędzia Dymitr Przewłocki przekazał wła 
dzom wyższym fotografię „włóczęgi! z Ad 
notacią, achodzi podejrzenie, że Julian 
Laskowski jest słynnym komunistą Julja- 
nem Leszczyńskim. 

I znowu upłynęło pół roku. Wreszcie 
przed kilku dniami przywieziono Lasków- 
skiego do Warszawy w drodze rekwizy- 
cji sądowej. 

Do gmachu sądowego przyprowadził 
Laskowskiego młody policjant, Stanisław 
Matuszak przed tygodniem zaledwie przy 
jety na shibe. i 

Laskowski siadł wśród świadków, 0- 
czekując, kolejki. y Ps i 

Jeden ze świadków, pułkownik K. któ 
ry przyszedł nie wiedząc w jakiej sprawie 
ma zeznawać — zwrócił uwagę na Las- 
kowskiego i począł go pilnie obserwować. 

W pewnej chwili spojrzenia ich spotka 
ły się. „Laskowski“ opuścił wzrok, pod- 
parł się ręką. Zabolały go zęby... 

Wreszcie nastąpiła konirontacia. 
kolei podchodzili do młodej aplikantki 
świadkowie. Pełniący obowiązki sędziego 
śledczego p. Strancman nie załatwiał sam 
tej sprawy, zastępowała go młoda apli- 
kantka. 

Świadek mir. R. przyjrzał sie Laskow- 
skiemu i oświadczył z całą pewnością, że 
iest to Julian Leszczyński, komisarz S0- 
wiecki. kolega maj, z Krakowa z czasów 
uniwersyteckich. 

Panienka zapisała. 

W chwili, kiedy wezwany został świa 
dek pułk. K. i zbliżał się do aplikantki. za- 
uważył, że Leszczyński, spokojnie prze- 
chodząc obok policji, wychodzi z sali, 


— Niech pani każe go schwytać, toć 
to słysny bolszewik. 

— Tak, może być. On tam zapewne 
poczeka, zk 

— Niech pan sle nie obawia. i 

Okazało się jednak, że komisarz Lesz- 
czyński nie czekał, ale ulotnk się szybko 
z sądu. Wszczęty po chwili alarm nie dał 
już żadnych wyników. 

Niesłychane niedbalstwo władz sado- 
wo-śledczych, tajemniczą linia biegnące 
poprzez całą sprawę Leszczyńskiego, 
trwające od roku — może wreszcie bę« 
dzie wyjaśnione obecnie, 

Juljan Leszczyński jest bowiem maj- 
większą iigurą komunistyczną, jaką kie- 
dykolwiek miały w swych rękach nasze 
władze. 

Juljan Leszczyński, syn numerowego 
na statkach, kursujących między Płoc- 
kiem a Warszawą, wychowywał się w 
Płocku. ý 

Na uniwersytet uczęszczał w Krako- 
wie, studjował filozofie.. Już jako student 
brał czynny udział w życiu politycznem 
jako socjalny-demokrata. 

Zaimował w rządzie: sowieckim bar- 
dzo wysokie stanowisko. Był pierwszym 
komisarzem rządu sowieckiego do spraw 
polskich, Na tem stanowisku - pracował 
w jednym pokoju z obecnym sedzią śled- 
czym w Sosnowcu, p. Dymitrem Prze- 
włockim. ; 

Tem zapewne tłumaczyć należy, że p. 
Przewłocki w Sosnowcu aż pół roků mu- 
siał przyglądać się Leszczyńskiemu, aby 
wreszcie dojść do przypuszczenia, że to 
może być Leszczyński i zawiadomić wła 
dze o swem podejrzeniu. 

Leszczyński zajmował następnie sta- 


nowisko: szefa sekcji polskiej w komuni- , 


stycznej  międzynarodówce, ministra 
spraw wewnętrznych w polskim rządzie 
sowieckim, utworzonym w Białymstoku 
w r. 1920. Ostatnio był głównym wysłan 
nikiem bolszewickiej mii ówki. 
Sowiecka znakomitość umknęła dzię- 
ki niesłychanemu wprost i godnemu naj- 
sutowszego potępienia niedbałstwu. 


= paki 
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Dywersje w sprawie Steigera. 


Ze Lwowa donoszą: 

Jak nadchodzą wieści z Berlina, poseł 
socjalistyczny, dr. Badt, w porozumieniu 
z żydami wystosował do rządu pruskie- 
go zapytanie, co myśli uczynić, aby prze- 
szkodzić procesowi Stelzera we Lwowie. 

Dr. Badt na zasadzie informacyj. pod- 
suniętych mu przez jakiegoś dziennikarza 
żydowskiego, pochodzącego z Małopolski, 
przedstawia jako domniemanego sprawcę 
zamachu na Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej niejakiego Olszańskiego, Rusi- 
na. 

Zapytanie swoje do rządu pruskiego 
niemiecki poseł socjalistyczny opiera na 
tem, że Olszański miał przyznać się ży- 


dowskiemu dziennikarzowi do popełnienia 
zamachu. 

wraca uwagę fakt, że Olszański swo- 
je „wyznanie“ uczynił już dość dawno, 
jest tedy rzeczą dziwną, iż żyd galicyjski 
trzymał to wyznanie w sekrecie, choć ja- 
ko dziennikarz, wiedzieć musiał dobrze, 
jak jego małopolscy koledzy po piórze, 
wylewają morze atramentu na stosy pa- 
pieru, rozpisując się o sprawie Steigera. 

Podejrzane milczenie... 

Zwraca też uwagę fakt, iż cały szereg 
rzezimieszków nabrał ostatnio przedziw= 
nej skłonności do zwierzania sie żydom 
z ponetnionych zbrodni, aby tylko uwol- 
nić Steigera z pod sądu. 


Cziczerin chce odbyć konferencje zBriandem. 


Wiedeń, 20 X (PAT.)„Neue Freie Pres 
se“ donosi z Londynu, że tutejsze dobrze 
poinformowane kola polityczne są bardzo 
zadowolone z następstw układów w Lo- 
carno, jakie się ujawniły w polityce ro- 
syjskiej. Jak podają Cziczerin zwrócił się 
w dłuższej depeszy, której treść jest utrzy 
mana w tajemnicy. do Brianda, z prośbą 
NERPZIĘZORO"D | ŁUKU BE EN | 


o odbycie z nim w Paryżu konferencji. 
Słychać, że Briand w porozumieniu z 
Chamberlainem propozycje tę przyjął. Są 
dzą, że przy tej sposobności Briand uczy- 
ni Cziczerinowi propozycię dotyczącą 
trwałego stosunku mocarstw zachodnich 
do Rosji. 


-x= 


Ziikwidowanie bandy opryszków 
i morderców. 


Policja wśród trudnych warunków zdołała wykryć i unieszko- 


dliwić sprawców kilku ostatnich napadów i krwawego 
morderstwa.. 


Prasa podała niedawno wiadomość o 
bezczelnym napadzie, dokonanym przez 3 
młod. ludzi na wdowę Konstancję Sikor- 
ską, posiadającą herbaciarnię we wsi Ja 
strzębiec, gminy Bełdów, powiatu łódzkie 
go. Do tei herbaciarni, leżącej przy szosie 
Aleksandrowskiej, weszło 3 gości, którzy 
po spożyciu bardzo obiitego posiłku stero 
ryzowali obecnych, obrabowali ich z po- 
siadan. pieniędzy į kosztowności. Policja 


drogą żmudnych poszukiwanń ustaliła, że 
jednym ze sprawców był bandyta Jan O- 
lejniczak, Łodzianin, który w lipcu r. b. 
zbiegł z tutejszego więzienia. 

W kilka dni po powyższym wypadku 
została we wsi Paulinie, gminy Niewież, 
powiatu tureckiego, wymordowana w be 
stialski sposób rodzina Grzelaków i do- 
szczętnie ograbiona. Dochodzenia policji 
ustaliły, że i tutaj brał udział zbrodni Olej 


Nr. m8 


Q czem myśli prasa polska? 


„Kurjer Codzienny“ podkreśla słuszne 
że ustępstwa poczynione w. Locarno go- 
dzą w byt Ligi Narodów. 

Możemy kategorycznie stwierdzić. 
że już teraz jest jedna wielka poszko- 
dowana uchwałami w Locarno, To Li 
ga Narodów. 

Niemcy mówią wyraźnie w Locar- 
iF: no, a powiedzą jeszcze wyraźniej gdy 
wrócą do domu: Na wypadek wojny 

' z Rosją nie możemy przeciw niej sto 
sować sankcyj ekonomicznych, bo ma 
my z nią sojusz! 

$| Takim językiem nikt dotąd w Lidze 
nie mówił. Aby nie zerwać swego od 
rębnego sojuszu z Sowietami, Niemcy 
gotowe są nawet, gdyby były one m 
pastnikiem, gdyby napadły jednego z 
członków Ligi—nie wystękować prze 
ciw niemu. 

Uzyskanie tego przywileju to za- 
przeczenie istoty Ligi. 

Byłby to pierwszy wypadek — t, 
możliwiający wszystkie inne, Dołąd 
walka z napastnikiem była świętem 
hasłem 54 narodów Ligi. Obecnie — o 
ile militarne ustępstwa dane Niemcom 
można jeszcze tłumaczyć różnie, to 
fakt ustępstw w zakresie ekonomicz- 
nym byłby przywilejem godzacym w 
solidarność, w byt Ligi Narodów. 


„Kurier Poranny“ analizuje rezultaty 
locarneńskie j dochodzi do pesymistycz- 
nych wyników: 

Do kategorji najważniejszych dla 
nas niepowodzeń p. Brianda należy 
fakt, że nie udało mn się osiągnąć te- 
go związku pomiędzy paktem reńskim 
a uregulowaniem stosunku Niemiec 
do Polski, który miał być warunkiem 
nieodzownym prawomocności paktu 
zachodniego. Prawomocność paktu za 
chodniego uzależniona zostaia tylko 
od wejścia Niemiec do Ligi Narodów. 
a nie od ratyfikacji traktatów Niemiec 
z Polską i z Czechami. Zawinięcie jed 
dną wstążką wszystkich siedmiu pro- 
jektów i włączenie projektów wschod 
dnich traktatów arbitrażowych do a- 
neksów protokółu końcowego konfe- 
rencji nie zastępuje oczywiście tej 
klauzuli, już choćby dlatego, że daje 
nacjonalizmowi niemieckiemu moż- 
ność zwalczania traktatu arbitrażo- 
wego z Polską, bez narażania się na 
zarzut, że niszczy tem samem dzieło 
korzyści niemieckich na Zachodzie. 

SOLIE TIETE NE "IT E AATEBKOWEJKE E EEE 


Powrót do wojennych 
sposobow. 


Wobec braku gotówki, cuktrow: 
nia „Dobre“ wypuściła własne 
bony. 


Z Włocławka donoszą: 

Wobec braku pieniędzy cukrownia 
„Dobre“ wypuściła niskie bony pieniężne, 
którymi wypłaca robotników. i 

Bony wartości od 5 groszy do 10 zł. 
są przyjmowane przez wszystkich kup- 
ców miasteczka Radziejów. 

Cukrownia wymienia bony od kupców, 
płacąc tylko towarem, 


niczak wraz ze swymi wspólnikami. | 

Dnia 16 października patrol policyjny 
spotkał na szosie Turek-Kowale kilku o- 
sobników, którzy się wydali podejrzany= 
mi. Patrol chciał ich zatrzymać, ale nie- 
znajomi rzucili się do ucieczki i zaczęli się 
ostrzeliwać. Olejniczakowi, którego p% 
znano, udało się zemknąć, ale w pogoń za 
nim puścił się jeden z  posterunkowych, 
który go Ścigał bez przerwy przez całą 
noc. Drugiego bandytę z bronią w reku 
zatrzymano i odprowadz. do posterunku, 
gdzie się kazało, że jest to Edward Karnic 
ki, lat 23, także Łodzianin. 

Następnego dnia. 17 b. m. około g. 11 
przed południem, natrafiono znowit na O- 
lejniczaka, który bez przerwy ostrzeliwał 
policję. Podczas wymiany strzałów bandy 
ta został zabity. Dzięki energii policji zo- 
stała w ten sposób zlikwidowana niebez- 
pieczna banda opryszków. 
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Co ulrzał patrol policylny 
późnym wieczorem? 


(x) W dniu wczorajszym posterunek 
P. P., przechodząc późnym wieczorem u- 
licą Pańską ujrzał w bramie domu nr. 54 
parkę, która zbyt mocno tuliła się do sie- 
bie. 

Na widok zbliżającego się funkcjonarju 
sza rozamorowana parka salwowałaą się 
ucieczką. 

Mimo fo jednak kobietę areszłowano i 
odprowadzono do pobliskiego komisariafu 
P. P.. gdzie ustalono, że jest to niejaka Ire 
na Wałasińska. bez stałego miejsca za- 
mieszkania, poszukiwana przez urząd sa- 
nitarno-obyczajowy za uprawianie nierzą 
du. 

Romansową Irenkę przesłano z odpo- 
wiednim protokółem do Urzędu Sanitarno 
Obyczajowego. 


Czerwony kur u Szlamy. 


(n) Ubiegłego wieczoru wybuchł po- 
żar w składzie materiałów piśmiennych 
Szlamy Zylbersztajna zamieszkałego przy 
ulicy Kilińskiego 31. 

Zawezwano natychmiast Il oddział 
straży ogniowej, pożar jednak ugasili mie 
szkańcy domu. 

Przyczyny ognia narazie nie ustalono. 

Straty nieznaczne. 

Dochodzenie prowadzi V komisarjat 
PR 


Dziki zwyczaj 
na stacjach łódzkich. 


Dziki zwyczaj podchodzenia do okien- 
ka kasowego z drugiej strony został ja- 
koś wyrugowany na innych stacjach ko- 
lejowych į utrzymał się tylko w Łodzi, 
gdzie podczas największego tłoku służba 
kolejowa i niektóre osoby „ustosunkowa 
ne“ podchodzą bez skrupułów z drugiej 
strony okienka j bez przeszkód otrzymują 
bilety. Możeby policja zwróciła na to uwa 
ge I wykorzeniła nareszcie ten dziki zwy- 
czaj | zmusiła opornych do przestrzegania 
obowiązujących przepisów. 
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Dlaczego ? 


Ale nawet te serdeczne słowa nie mo- 
gly pocieszyć Zary, albowiem iedyny czło 
wiek, który dla niej znaczył coś w świe- 
cie, nie podzielał tego dobrego sądu o niej, 
On także wiedział o wszystkiem, ale nie 
miał dla niej żadnej sympatji, ani współ- 
czucia, a wyłącznie wyrzuty. Teraz, gdy 
iej zdrowie zaczęło się znowu poprawiać, 
zaczęło ją znowu dręczyć pytanie: Skąd 
Tristram dowiedział się o wszystkiem? 
Skoro tylko będzie mogła wyjść z domu, 
uda się na ulicę Neville i wypyta dziew- 
czynę o osoby. które przychodziły do Mi 
ma; może w ten sposób dowie się czego- 
kolwiek. 


Tymczasem Tristram chodził wśród 
szalejącej burzy po wybrzeżu morskiem i 
bił się z myślami. Wreszcie doszedł do re 
zultatu. że najlepszem wyjściem będzie, 
Jeżeli wróci do domu t powie swej żonie 
spokojnie. że zna jej przeszłość, wobec 
czego dalsze współżycie jest niemożliwe. 
Nie miał zamiaru czynić iej wyrzutów, al 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZCRNE* — dnia 20 października 1925 roku. 


a 


Robert i Bertrand. 


czyli dwaj 


(u) Nieprzecięlny zupełnie wypadek 
wydarzył się Adolfowi Ratajczykowi, za 
mieszkałemu przy ul. Zgierskiej 108. 

Sam Ratajczyk, osobnik zresztą bar- 
dzo podejrzany, kradł, co mu się dało. 

Lecz do czasu dzban wodę nosi. 

Ratajczyk przed paru dniami skradł na 
Baluckim rynku trzy pary spodni. 

Jednak nowe spodnie sprawiły mu wie 
le kłopotu. 

Pewnego bowiem dnia przyszedł do nie 
go kolega, niejaki Franciszek Michel. 

Ujrzał wiszące spodnie, podobały mu 
się bardzo, więc nie namyślając się wiele, 
skradł je į dalejże w nogi. 

Złodziej uciekał, poszkodowany gonił, 


złodzieje. 


krzycząc w niebogłosy: „trzymać złodzie 
ja“. 
Przechodnie na skutek wołania poszko 
dowanego Michela zatrzymali. 

Ucieszony Ratajczyk z triumfem przy 
prowadził zatrzymanego do I komisariatu 
gdzie pechowego rycerza kunsztu złodziej 
skiego osadzono w areszcie. 

Uśmiech zadowolenia zajaśniał na twa 
rzy Ratajczyka, lecz tylko na chwilę, w 
dochodzeniu bowiem ustalono, że spodnie 
te skradł również sam poszkodowany. 

Obu złodziei przesłano wraz z odpo- 
wiednim protokółem i dowodami rzeczo 
wemi w postaci trzech par spodni do dys- 
pozycji władz sądowych. 


"Jajsłynniejszy obeenie w Ameryce tenor Holger Bygding, 


podczas ćwiczeń w awym 


0 jeden system sprzedaży chieba. 


Konsumentom dotychczasowy stan rzeczy daje się we znaki. 


W czasach powojennych przyjął się 
w Łodzi zwyczaj sprzedaży chleba nie na 
bochenki. lecz na wagę, co dla niesumien 
nych piekarzy i sprzedawców stanowi do 
datkowe oszukańcze źródło dochodu. 

© przepisie nakazującym sprzedaż 
chleba na wagę, mało kto wie i ludność 
przeważnie kupuje chleb na bochenki, w 
których niekiedy brak jest 80 — 100 gr.. 
tym sposobem wytwarza się niezdrową 
konkurencję piekarniom, które ściśle prze 
strzegają wagi chleba, no i oszukuje się 
najbezczelniej konsumentów. 


bowiem toby nic nie pomogło. Zresztą i 
tak cierpiał dużo. 

Miał zamiar wyjechać zagranicę i od- 
wiedzić matkę swoją w Cannes, aby jej 
opowiedzieć, że on i Zara postanowili się 
rozejść. Następnie wyjedzie do Indyi lub 
Japonii. Pozatem nie miał żadnych innych 
planów narazie. Uważał, że wdzieranie 
się w przyszłość było zgóry skazane na 
niepowodzenie, W każdym razie był zde- 
cydowany nie prędzej powrócić do Angli! 
ze swojej zamorskiej podróży, aż myśl o 
Zarze przestanie go wzruszać i wytrącać 
z równowagi. 

Jeżeli ubiegły tydzień przyniósł Zarze 
Wiele zmartwień i cierpień, to dla Tris- 
frama był prawdziwem piekłem. 

W sobotę rano. gdy Francis właśnie od 
jechał do Dowru, otrzymała Zara bilecik 
od swego męża. Zapytywał ją. czy mógł 
by przyjść do niej o godzinie drugiej w ce 
lu zamienienia z nią kilku słów, albowiem 
o trzeciej m azamiar wyjechać do Wrayth 
zaś w poniedziałek chciał opuścić Anglię” 
na dłuższy czas. 

Zara drżała cała i nie mogła utrzymać 
pióra, aby napisać odpowiedź. Kazała 


przeto oświadczyć posłańcowi ustnie, aby 


Zauważyć trzeba, iż kontrola w tym 
wypadku jest niezmiernie utrudniona. 
gdyż przyłapany na oszustwie piekarz lub 
sprzedawca zawsze ma wykręt, tłuma- 
cząc się, iż pieczywo sprzedaje na wagę, 
to też czynniki miarodajne winny się za- 
jąć ta sprawą i wprowadzić jeden tylko 
system sprzedaży chleba. t. j. wyłącznie 
na wagę lub na bochenki, uniemożliwia- 
jąc tym sposobem dalsze prowadzenie 0- 
szukańczego procederu. 


zawiadomił lorda Tankreda, że będzie 
nań czekała, 

Naraz jej się coś przypomniało. Za 
wszelką cenę musiała pojechać na ulicę 
Neville. Ku przerażeniu swojej pokojówki. 
która wiedziała, że Zara jeszcze niezupeł 
nie wyzdrowiała, kazała sobie podać 
płaszcz i wyszła. Czuła się bardzo osłabio 
ną gdy się znalazła na świeżem powietrzu 
ale jej silna wola pokonała niemoc ciała. 
Mała dziewczyna dała jej też oczekiwane 
wyjaśnienia. 

Tak, był tu wysoki „przystojny męż- 
czyzna, który wszedł w kilka minut po jej 
przyjeździe. Ona go wprowadziła, sądząc 
że to lekarz. 

— Ale był tam zaledwie minutę, mylady 
— skończyła dziewczyna swoje opowia- 
danie — i wyszedł, gdy hrabia grał na 
skrzypcach. 

A więc tak się to wszystko odegrało! 
Jej myśli przedstawiały teraz zupełny cha 
os i nie mogła dojść do żadnych konkret- 
nych wniosków. Gdy wróciła do domu w 
parku Lane, czuła się taką słabą, że z tru 
dem dowłokła się do windy. 

Pokojówka. która nadbiegła, zdjęła z 
niej cieżki płaszcz i wprowadziła ją do bi 


Żonka, lak marzenie. 


(x) Po sutej libacji wynikła bójka mi 
dzy małżonkami Gwiazduńskimi, ZE 
szkałymi przy ulicy Wrzesińskiej 60, w 
czasie której krewka połowica, chwyciw 
szy flaszkę z wódką, rozcięła nią głowę 
swego małżonka, 

Cios był zbyt silny, Gwiazduński, bro 
cząc krwią padł na ziemię, tracąc przytom 
ność, 

Zawezwany lekarz pogotowia, po udzit 
leniu pomocy, pozostawił ofiarę krewkiej 
„żoneczki“ na miejscu w stanie zadawala- 
jącym. 

jr Powiadomiony o powyższem I 'komiş: 
riat P. P. pociągnął awanturniczą niewi: 
stę do odpowiedzialności sądowej. 


Wojowniczy przechodzień 
i grzeczny ułan. 


n) Było to późną godziną w dniu wczo 
rajszym. 

Lajbuś Chenciński, zamieszkały przy 
ulicy Piotrkowskiej 22, ornijając kałużę, 
mimowoli potrącony został przez dążące- 
go w przeciwnym kierunku ułana 3 pułku 
Feliksa Defecińskiego. 

Żołnierz, rzuciwszy grzeczne „przepra 
szam“, zamierza? pójść dalej zatrzymał go 
jednak Lajbuś į począł mu wymyślać, ob- 
rzucając Defecińskiego, stekiem niecenzu- 
ralnych epitetów, między innemi dominu- 
jące miejsce zajęło kilkakrotne powiedzia 
ne: „ty ofermo wojsk polskich“ i t. p. 

Defeciński przywołał przechodzącego 
w międzyczasie posterunkowego, który 
spisał odpowiedni protokół. 

Lajbusia — antymilitarystę pociągnię- 
to do odpowiedzialności sądowej. 


Skrzynka do listów. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


W jednej z miejscowych gazet ukazały 
się dwukrotnie w ciągu ostatniego tygo- 
dnia wzmianki o rzekomych nadużyciach, 
popełnianych przez funkcjonarjuszy Kasy 
Chorych, przyczem wzmiankowane zosta 
ło i moje nazwisko. Nie dotykając źródeł, 
skąd płyną informacje į intencyj, któremi 
są dyktowane, — uważam, źe opinia publi 
czna może czuć się słusznie zaniepokojoną 
niemi — i ma prawo domagać się wyświe 
tlenia całkowitej prawdy. 

Z tego więc powodu, jakkolwiek wydać 
się mogą błahymi zarzuty stawiane mi, 
choćby ze względu na ich bezpodstaw- 
ność, zwróciłem się niezwłocznie po uka- 
zaniu się ich do Zarządu Kasy z pisemnem 
żądaniem rozpatrzenia w stosunku do mo 
jej osoby zarzutów przez kompetentną in- 
stancję, powołaną do tego celu. 

Prosząc o zamieszczenie niniejszego 
pisma na łamach redagowanego przez W. 
Szanownego Pana dziennika, pozostaję 

z poważaniem 


(7) L. Szuster, 
Wicedyrektor Kasy Chorych m. Łodzi. 


OOTELE JE ZE ETC RE DOO ER ZACZEP ROPIE TYT CEWCE ZORY 


bljoteki, gdzie ją umieściła na kanapie. Za 
ra napiła się z filiżanki nieco rosołu, poda 
nego jej przez Henrjettę, poczem wpadła 
w lekkie półomdlenie. Dopiero silny 
dźwięk dzwonka elektrycznego obudził ją 
znowu., Wiedziała, że teraz przyszedł jej 
mąż. Wstała więc, a serce waliło w niej 
jak młotem. Nogi odmawiały posłuszeń- 
stwa i musiała się oprzeć o krzesło, aby 
nie stracić równowagi i nie runać na pod- 
łogę. 

Wtem otworzyły się drzwi i do pokoju 
wszedł Tristram. blady i poważny. noszą 
cy w swei twarzy piętno tych cierpień, ja 
kie musiał znieść w ostatnim czasie. 

Zatrzymał się nagle, tknięty jej blade 
ścią i słabością. 

— Byłaś chorą. Zaro? 

— Tak. — wyjąkała, 

— Dlaczego mnie o tem nie zawiado- 
miono? — rzekł szybko, ale potem przy- 
pomnia! sobie, że nikomu ze służby nie po 
zostawił swego adresu. 

Zara zachwiała się i opadła na fotel:— 
Wuj Francis telegrafował do Wrayth, ale 
ciebie tam nie było, — rzekła, usprawiedli 
wiając się. 


U. c. 
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JP ÓNZETE FCAN WIECZORNE” — dnia 20 października 1925 roku. 


W labiryncie : życia łódzkiego. 


Ma góre” gdzie słychać trzask kul bilardowych. 


Gdzie garstka solidnych gości ginie w czeredzie „stałych bywalców” 
(Z łódzkich scen obyczajowych). 


Okopcona na pułapie, ziejąca wyziewa 
mi i gęstym dymem od papierosów sala— 
pośrodku stoły wybite zielonem suknem— 

Ale — nie bójcie się... Nie o wykryciu 
jakiejś świeżo na gruncie łódzkim wykwi 
tej jaskini hazardu chcę wam opowie- 
dzieć... Nie mamy w Łodzi niczego, co da 
łoby się przyrównać do głośnego na świat 
cały Monte-Carlo, atoli mały... Monte-Ka 
rzełek znajdzie się w Łodzi niejeden... 

W rodzimej .jaskini gry* nie usłyszysz 
dystyngowanego „Faites votre jeu mes- 
sieurs“, nie zobaczysz wyfraczonych vi- 
comte'ów francuskich. ani rozgorączkowa 
nych miljarderek amerykańskich, ale zato 
wypełnią się uszy twe zagadkowemi nie- 
co sentencjąmi w rodzajn: 

„ Dubla d orogu!* „Kwadra w środek!“ 
„As na stół!“ „Partja!*... 

A zamiast frakami į dekoltami arysto- 
i dolarokracji wszechświatowej — nasy- 
cisz wzrok swój znanemi ci skądinąd do- 
brze z deptaka łódzkiego fizjognomiami 
Maksów, Moryców i podobnych Izydor- 
ków, wszelakiego gatunku, kalibru i swo- 
istego znaczenia... 


„PANIE MARKIER — POSTAWIĆ!“ 

Stali bywalcy rozpoczynają urzędowa 
nie już wcześnie przedobiadem. Rozsiada 
ją się dokoła małych stolików wzdłuż 
ścian — wkrótce rozlega się: „Panie mar 
kier — postawić!“ i rozpoczyna się pierw 
sza partja. Niezadługo i inne stoły znajdą 
swych amatorów „twardej kuli i tęgiego 
kija“ i gra wre już prawie bez przerwy do 
późnej nocy. Dzień w dzień, tydzień w ty 
dzień — „jak rok okrągły“ — trzaskają 
kule z kości słoniowej... 


UROZMAICONY PROGRAM. 

Nie myślcie, że gra jest monotonna. O 
—nie!.. Wśród „stałych bywalców“ wy- 
bucha przeciętnie co godzina „małe niepo 
rozumienie": 

— Panie Gancpomader, nie musi się 
pan opierać tak o bandę, bo się nie będzie 
liczyć! 

— Znowu mi pan potrzebuje przeszka- 
dzać w sztosie?! 

— Zawracaj pan głowę kogoś innego! 
Graj pan sobie sam! 

Przyjaciele poróżnili się cokolwiek, a 
tymczasem słychać znowu w sąsiedztwie 

— Moryc. ty nie opowiadaj historie, bo 
ja nie twój frajer, rozumisz?! krzyczy mło 
dzieniec o którym nikt nie wie, gdzie jest 
jego stałe miejsce zamieszkania. 

— Ja ci pokażę, co ty jesteś, — odpo- 
wiada partner. 

Trzask kilku gentlemeńskich policz- 
ków ginie w ogólne! harmonii trzasku kul 
bilardowych, ale to — drobnostka... Głup 
stwo... „Małe nieporozumienie"... Po go- 
dzinie gentlemeni pogodzą się į znów za- 
grają kruk krukowi... 


RÓŻNE ODMIANY „STAŁYCH BYWAL 
ców“. 


W szeregu „stałych bywalców“ są róż 
ne odmiany. dest młodzieniec, znany wy- 
łącznie pod pseudonimem „Ańdzia”, który 
wczoraj naciągną? kelnera na kredyt kilku 
dziesięciu groszy, dziś rzuca setkami, a 
jutro zaproponuje ci kupno swego własne 
go palta... Jest obywatel w średnim wie- 
iku, którego widuje się latem w palcie z fo 
ikowym kołnierzem, zimą zaś zgoła bez 
;palta... Znany jest pod pseudonimem „ba 
|ron* i miewa często złote zegarki „okazyj 
-nie“ na sprzedaż... Zna również adresy 
wszystkich  trzeciorzędnych  hotelików 
łódzkich... 


Są tacy, co miewają stale nowiułeńkie 
dolary tanio na zbyciu... 

Nie myślcie jednak, że „na górkę“ nie 
przychodzą i naprawdę solidni obywatele. 
Przychodzą oni przed wieczorem, po ca- 
łodziennej pracy, na partyjkę, grają sobie 


solidnie, na uboczu, trzymając się zdala 
od „stałych bywalców“ į — dziwna rzecz! 
— nigdy nie miewają „małych nieporozit- 
mień'*... 

(faun) 


W hotelu. 


Gość: — Nie wiem, czy tu mam zostać na noc, gdyż przed chwilą 


widziałem pluskwę .na ścianie. 


Numerowy: — To być nie może, one tylko w nocy wyłażą. 


Groźne zjawisko. 


Manja samobójstw. 


Kronika zapisuje ciągle wypadki sa- 
mobójstwa w Łodzi. 

Zastraszające zjawisko! Tem bardziej 
zastraszające, ponieważ w pm świecie 
cywilizowanym zaznacza się jakby naj- 
ściem wielkiej zarazy ps nej. W sa- 
mych tylko Niemczech p: viduią, że li- 
czba samobójstw dojdzie w r. b. do 24, a 
może nawet 30 tysięcy. 

Ta szara fala depresji zwała się na tu- 
mowisko ludzkie, wyczerpane wojną. zde 
nerwowane szałem użycia w okresie in- 
ilacyjnym — a teraz kapitulujące ze 
swych wielkich zadań. 


Samobójstwo stało się pospolifem. 
Straciło urok wyjątkowości, jest tylko 
tchórzowską ucieczką przed życiem, wy- 
konywaną niemal automatycznie, z zimmą 
krwią, pod wrażeniem nieraz jednej 
chwili. Szyja w pętlę, lub kulka w łeb, 
lub haust trucizny i po wszystkiem! Ży- 
cie uległo niescłychanej deprecjacji, za- 
równo jeśli idzie o życie cudze, czego do- 
wodem nieproporcjonalnie liczne zastępy 
morderców. jak w stosunku do siebie sa- 
mego. na co znowu wskazuje wzrost ma- 
nji samobójstw. 


Szczęśliwy ojciec 


Srulek czy Salusia? 


W jednym z rzemieślniczych domów 
żydowskich na „starówce“ w Łodzi, za- 
chorowało dziecko. Rodzice udali się do 
Kasy Chorych z prośbą o przysłanie le- 
karza. W godzinę po poltdniu przyjeż- 
dża lekarz do powyższego domu. przy- 
stępuje do dziecka, wie, że ma leczyć 
chłopca, a tymczasem leży chora dziew- 
czynka. Pyta się rodziców, co to ma 
znaczyć, w książce bowiem zapisany jest 
Srulek, a nie Sałusia! 

Na to otrzymano odpowiedź: 

— Panie doktorze, zapisany to zapisa 
ny, to ja wim, äle una długo choruje, to 
się jej wyczerpało, to my podali Srulka. 

Lekarz tłumaczy, że tak postępować 
nie wolno i muszą zgłosić się w Kasie 
Chorych, a że zbada chora. to tylko wy- 
jątkowo, ze względu na stan zdrowia Sa- 
lusi. 


W jakiś czas wezwali znowu rodzice 
lekarza dla leczenia Srulka lekarz, wcho 
dząc do mieszkania, strofuje ojca, że nie 
spełnił zlecenia i znowu podał chłopca 
zamiast dziewczynki. Wtedy tata roze- 
śmiał się całą gębą i zacierając ręce, po- 
wiedział: 

— Ui, panie doktór. jak ja się śmieje, 
bo właśnie Srulek zachorował. 

I tak tatele ucieszył się, że mu Srulek 
choruje. 


PREMJERA „TRAGEDJI W LOURDES“ 


Dziś w kino-teatrze „Dom Ludowy“ 
przy ulicy Przejazd Nr. 34 zostanie wy- 
świetlany film religijny: Tragedja w Lour 
des — z udziałem chóru „Echo“ in corpo- 
re pod batutą p. dyrektora Pędzimęża, 


ZAMIAST FELJETONU, 


Mjantralniejczy temat 


Że są ciężkie czasy, każdy to wie. I ż 
oszczędza każdy, też powtarzać mie po- 
trzeba. Gdziekolwiek pójdzie człowiek z 
wizytą, rozmowy stale toczą Się na temat 
oszczędności. 

Wczoraj wybrałem się do Stastów. Za 
stałem tylko panią Zosię, która odrazu ra- 
częła biadać na ciężkie czasy. | 

— Czy pan wie, że przestaliśmy trzy- 
mać dzienniki zagraniczne, bo na to ma nie 
stać. Również od pierwszego przestaję 
brać książki z czytelni. Za wielki wyda- 
fek. 

— A gdzie pan Staś? 

— Staś w kawiarni. Już od tygodnia 
chodzi codziennie, przynajmniej sobie pi- 
sma przejrzy. 

— W teatrze dawno państwa nie wi- 
działem? 

— Za co panie, za co? Wolimy już 
iść do kina. 

— No tak, ale teatr ło samo kosztuje 

— Właściwie tak, ale w kinie mam 
dramat, kornedję, muzyka gra, czasem 
jest przegląd mód. W teatrze muszę być 
elegancko ubrana, a na to nie ma. Trud 
no, powiedzieliśmy sobie z mężem. Żad 
nych pism, książek, teatru, nie mamy na 
to. 

W tej chwili pokojówka wniosła na ta 
cy cudowne winogrona. 

— Może pan pozwoli... 

— Rzeczywiście bajeczne, 
ni dostała? 

— To zagraniczne. Ale wyborne, choć 
drogie, 4 złote funt. 

Spojrzałem dziwnie na panią Zosię. 
Zrozumiała widocznie mój wzrok, bo 
rzekła: 

— Cóż pan chce, człowiek sobie tak 
wszystkiego odmawia, że choć na pew- 
ią przyjemność musi sobie pozwolić. A 


gdzie pa- 


zresztą Skarb zyskuje na cle, A my je- 
steśmy patrioci. 
— To też racja. c. 


WIM-RO. 
PANI... 


Wiem, że Pani kocha kwiaty. 
Chciałem prezent jej bogaty 

W magazynie wziąć na raty... 
Wiem, że Pani kocha kwiaty. 


Wiem, że Panl kocha kwiaty... 
Chciałem lalkę kupić z waty, 
W strój ubraną przebcgaty... 
Wiem, że Pani kocha kwiaty. 


Wiem, że Pani kocha kwiaty.. 
A że jestem z Tobą na „ty“, 
Pomny lei imienin daty 

Więc daruję Pani kwiaty... 


Bopierajcie Ghrześciiańskie 
Aale Miele Wośtuszki 73 


Wszystko dostać tam można. 
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Czesi szKodzili Polsce w Locarno. 


Bajeczki o polskich trudnościach. 


Jeden z polskich Korespondenfów, Któ 
tv powrócił z Locarno charakteryzuje 
dwnznacząn rolę, jaką w stosunku do nas 
odegra Czesi. 

W momencje, gdy wszyscy żyli my- 
Ślą fak majpred ——0 zako” -zenia konfe- 
rencji, gdy obawiano się, że o jakiś ostat 
ni kamień podwodny rozbije się łódź kon 
ierencji, wersje o trudnościach polskich 
były nieżyczliwie przyjmowane i wyraź- 
wie szkodziły Polsce. 

Jak się zdaje, podsycał je znakomicie 
swemi czopowen' baieczkami dyrektor 
czesko-słowackiej ajencji telegroficznej p. 
dr. Czermak. — On to był, autorem baje- 
ezki, która przedostała się nawet do ko- 
mumikatu ajencji szwajcarskiej o dwóch 
owocach. „Jeden ov -- jest już dojrzały, 
tylko drugi jest i szcze zielony" — głosił 
komunikat ajencji szwajcarskiej, omawia- 
jąc poetycznie stan rokowań o pakty 
wschodnie, a bezpośrednio po tem zdaniu 
następował wymowny ustęp: „Ze strony 
Czech niema już żadnych trudności do 
zawaroła traktąt" :.bitrażowese". Krop 
ka. Ale fa kropka była bardzo wymow= 
na. Jeszcze raz mogliśmy się przekonać, 
że w drobnych sprawach metodka:ni dro 
bnoustrojów nasi pobratymcy dążą do 
stwarzania pozorów, że Polska to niegrze 
czne dziecko E::opy, a tylko Czechosło- 
wacja jest rozsądna, zrównow. ona ł 
grzeczna, 


Możliwość redukcji robót 
kanalizacyjnych. 


Należy się poważnie liczyć z redukcją 
tobót kanalizacyjnych. Zima blisko, kry- 
zys gospodarczy nas usidłał. 

Sytuacja tak pięknie zapoczątkowane- 
go dzieła kanalizacji jest wysoce krvty- 
czna ze względu na finanse . Podobno 
decydujące uchwały w przedmiocie wcze 
śniejszego zakończenia i zmniejszenia za- 
kresu robót kanalizacyjnych, na rok bie- 
żący przewidzianych, mają zapaść dziś 


lub jutro. 
— 


Zgierz w uściskach 
kryzysu. 


W dniu ZUW zamknięto w 
Zgierzu aż 7 wielkich fabryk przyczem 
450 robotników znałazło się bez zaięcia. 

W liczbie owych fabryk znajduią się: 
1 farbiarnia, 4 tkalnie, 1 apretura i 1 skrę- 
calnia. 

Robotnicy wszyscy otrzymali zaświad 
czenia potrzebne do rejestracji w Pań- 
stwowym Urzędzie * Pośrednictwa Pra- 
cy. p 


Smutna miłość. 


Dżdżysty i smutny był ten wieczór je- 
sienny. Deszcz mżył bezustanku już coś 
drugi dzień. 

Włóczył się już od paru godzin z upo- 
rem manjaka, szukając czegoś, czy goniąc 
COŚ... 

Wygnała go na słofę, na chłód fęskno- 
ta į strach przed samotnością, Chciał zna- 
leźć kogoś. do którego choć przez chwilę 
mógłby zagadać, przytulić skołataną gło- 
wę. 

Nie myślał prawie nic. nie marzył.. z 
pochyloną głowa kroczył przed siebie, aż 


Weltawy. 


Te metody nie mora wpływać r. mo- 
ralne zaufanie, jakiego domaga się polity- 
ka współpracy i sojuszu. Dotąd gdzieko! 
wiek można w zetknięciu z opinią zagra- 
niczą, wytworzyć maniis" iż Polska 
ma nadmierne ..piracje. zamiar”. ż2 sta- 
nowi -zez to element nieustabilizowany, 
zawsze możemy Odna'=** be szukania 
„żvcziiwe" słówka czeskie, 

Locarno nie było pod tym względem 


Fałszywy sprzymierzeniec z nad 


wyjatkiem. Nawet część dziennikarzy 
rancuskich uległa tej sugestii, mówiąc o 
Polsce „stwarzającej trudności“ — co 
krok trzeba było takie opinie i zdania 
zwalczać, a im bfiższe stosunki miał taki 
dziennikarz francuski z delevacją eska, 
tem trudniej było wybić mu z głowy tę 
nieprawdziwą definicję. 

:0: 


ET PEPPERS E 


Głodnemu chleb na myśli. 


On: — Obecnie daję restauratorce lekcje gry fortepianowej, wzamian za 


obiady. 
Ona: — A czy ma talent? 
On: — O, tak! 


Znakomicie gotujeł 


Wielki Festival Śpiewaczy 


na rzecz Łódzkiej Straży Ochotniczej. 


Onegdaj w Sali Filharmonił Łódzkiej 
odbył się zbiorowy występ 11 Towa- 
rzystw Śpiewaczych Łódzkich (mniej 
więcej 350 głosów). Zaznaczając ujem- 
ne strony organizowania popisów muzy- 
cznych o jednostronnym programie wy- 
wołującym nadmierne znużenie audytor- 
jum monotonią efektów dźwiękowych. 
podnieść należy dodatni objaw kultural- 
ny tak licznego zrzeszenia się. miłośni- 
ków i miłośniczek śpiewu na terenie mia- 
sta Łodzi. 

Z powodzi pieśni wvbiły sie wysoko 
ponad przeciętność: ..Wiosna* Karola Pro 
snaka pod jego dyrekcią wvkonana przez 
Tow. Śpiew. Moniuszki, *** Różyczka 
(T-wo Śpiew. „Lira“ „Stworzenie 


znalazł się przed maleńką. dziwnie przy- 
tulną, choć pustą zazwyczaj kawiarenką. 

Wszedł. 

Była tylko ona. Znał ją z widzenia od 
paru miesięcy. Mniejsza jak to się stało. 
Wyszła z kawiarni „zapominając rękawi- 
Czek. Poszedł za nią. Poznali się. 

Był już nie sam i wdzięczny jej był nie 
wymownie. 

Maleńka, zgrabna, o zadartym nieco fi 
glarnie nosku — była typem przeciętnej, 
bardzo ładniutkiej mieszczki łódzkiej. 

Kłamała zawsze, a oczy jej nigdy. To- 
nęła niemal w uciechach najbardziej rafino 
wanych, a oczy pozostały czyste. 

Taką była, gdy ią poznał w ów wieczór 
słotny. 

On był szczęśliwy, że miał kogoś przy 
sobie ona zaś zapewne podówczas nie mia 
ła ciekawszego, lub bardziej nęcącego flir 
fit. 

Aż wreszcie przyszła do niego któregoś 
wieczoru į szepnęła:—Chora jestem i bar 
dzo sama. 

Już nie odeszła od niego 


Świata“ i „Izrael w Egipcie" (T-wo 
Śpiew. „Hazomir*) I „des Liedes Heimat“ 
(Tow. Śpiew. Św. Trójcy). 

P Karol Prosnak, sympatyczny 27-let- 
ni zaledwie muzvk ma wszelkie dane do 
rozwoju artystycznych swych zdolności. 
ż w 1923 r. zdobył 1-szą nagrodę za Pre 
5 na konkursie muz. w 
sach zaś w Pozna- 
$- zkie wesele“, „Burzę 
icha noc". 
a wie i norywaiaca 
wykonana bez zarzutu 


Wiosna* 
onegdaj 


jego, 
przez T-wo Śpiew. Moniuszki przysporzy 
mu laurów na najbliższym konkursie śpie 
waczym. af 


I zaczęła się miłość. 

Dzielili złą i dobrą dolę. Porwana sza- 
lonym wirem jego miłowania uwierzyła, 
że i ona go również kocha. 

To było może pierwsze jej złudzenie 
prawdziwej miłości 

Tak — złudzenie. Bo pomimo kochania 
tak wielkiego. ona była mùwierna dnie za 
ledwie. a może godziny. 

Nie wiedział o tem. Długie. długie ty- 
godnie wierzył w swoją słodką. ukochaną 
dziewczynę i w potęgę swego miłowania. 

ż wreszcie. kiedy grom uderzył. kie- 
dy zwalił się w ciągu godziny ten gmach 
z tęcz. marzeń i wiary wzniesiony — był. 
jak człowiek ogłuszony nagłem uderze- 
niem. Potem oszalał. 

Ona płakała. płakała szczerze. Przedo 
bre jej serce nie mogło znieść widoku cier 
pienia. Ale nie rozumiała nie, co się właś- 
ciwie stało | skąd ten dramat. 

Wreszci dy nie panując już nad so 
ba rzucił jej jakaś potworną obelzę. pod- 
niosła sie bez słowa i rzuciwszy Krótkie 
„żegnam“ — chciała wyjść. 
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Konferencja pomiędzy 
Magistratem, a właścicie- 
lami nieruchomości? 


Wniosek radnego Knorra. 


Uigi od 100 proc. podatku od 
nieruchomości. 


Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się, że radny Konrr (N. D.), wystąpił z 
wnioskiem, zmierzającym do tego, aby 
w celu przełamania oporu, względnie ab- 
stynencji właścicieli nieruchomości w Ło 
dzi w płaceniu 100 proc. dodatku do po- 
datku od nieruchomości — urządzić nara: 
dy pomiędzy Migastratem a zarządami 
stow. właścicieli nieruchomości. Wobec 
tego, że Magistrat wbrew swoim przewi- 
dywaniom budżetowym — nie jest w sta- 
nie z dochodów bieżących nic asygnować 
na roboty kanalizacyjne, prócz pożyczki 
państwowej w sumie 3.200.000 zł.. i do- 
datkowej w sumie 400.000 zł., a sumy te 
zostały już wydatkowane, niepłacenie po- 
datku od nieruchomości może pociągnąć 
za sobą fatalne skutki dla robót kanaliza- 
cyjnych. Radny Knorr proponuje wyzna- 
czenie konferencyj już na czwartek dn. 22 
b. m. W rozmowie z nami wyraził na- 
dzieję, że poczynienie właścicielom pew- 
nych ulg w płaceniu tego ciężkiego na dzi 
siejsze stosunki podatku — może spowo- 
dować przełamanie dotychczasowego 0- 
poru wł. nieruch., którzy na usprawiedli- 
wienie swego stanowiska mówią: place- 
mie podatku w takiej wysokości jest po- 
nad nasze siły. 

Radny Knorr wyraził nadzieję, że w 
tej niecierpiącej zwłoki sprawie już dziś 


Magistrat wyśle stowarzyszeniom wł. 
nier. odnośne zaproszenia na konferen- 
cię. 


Widzewska Manufaktura 
wkŁodzi nawiązała kontakt 
z kupcami państw 
ościennych. 


Na Łotwie Litwie z ramienia „Widzew 
skiej Manufaktury" w Łodzi bawi proku- 
rent Geisler, który pertraktuje nadal z po 
ważniejszymi kupcami obu tych krajów w 
sprawie dalszych wysyłek białych towa- 
rów. Dotychczas „Widzewska Manufaktu 
ra“ wysyłała tam osiem wagonów swoich 
produktów. Dodatkowe dwa wagony od: 
chodzą dziś. ewentualnie futro. 

Również w dniach najbliższych wyjeż 
dza do Bułgarii. Serbji i Rumunji przed- 
stawiciel „Widzewskiej Manufaktury“ p. 
Stanisław Lewkowicz w celu nawiązania 
łączności z tamtejszymi kupcami, którzy, 
jak się dowiaduwiemy, sami pragną wejść 
w ścisły kontakt z najpoważniejszemi fir 
mami w Łodzi. O wyniku podróży p. Lew 
kowicza nie omieszkamy podać. 


OE EE CZE TEODORO 


Nie zatrzymywał, ale już w ostatnim 
momencie zażądał od niej zwrotu swyck 
wierszy. listów... 

Podniosła na niego spłakane jeszcze 0- 
częta i szepnęła — „nie, nie oddam. Te 
moje. to tylko moje...". 

Te ciche tkaniem nabrzmiałe słowa 
przekreśliły wszystko. Schwycił ją w oł 
jęcia į całował całował... 

Przebaczył wszystko i... znowu uwie« 
rzył. 

W kilka dn: potem rozpoczęła się no: 
wa seria zdrad. 


A jednak Manon kochała go... 


I trwało to tak lata całe. — długie. mę 
czące nad miare lata. I nic się zasadniczo 
nie zmieniło w tem smutnem kochaniu 

Aż przyszedł wreszcie dzień smutniej 
szy od innych. choć zdawało się. ze to już 
niemożliwe, przyszedł dzień słotny, iesie: 
ny. 

Odeszła odeń na zawsze. 


pzm 


PRACE 


Nowy role akademiek! powitany został przez niezamołne sfery młodzieży z lękiem. 


Nietylko u nas w kraju, 
w ciężkiej i ky materjalne, 
lo 


waniu, których NENA irera epay bake iy 


ale i zagranicą społeczeństwo przychodzi im na pomoce 
W Holandji 4 


corocznia zawody w wio- 


odbywają si 
lason akademików, 


Powyższa rycina przedstawia rozdanie nagród zwycięskim akademikom, 


Oszust. w mundurze rotmistrza 
gwardji belgijskiej, 


Znakomity transformista. 


Policja szwałcarska położyła kres nie- 
zwykłym przygodom niejakiego Armanda 
Modene'a, który w ciągu kilku lat doko- 
nywał bezkarnie oszustw i kradzieży, 
występując samozwańczo pod przybra- 
nem nazwiskiem księcia de Treverno. 

Mając lat 16 wstąpił Modene do armii 
belgijskiej, która wówczas walczyła z 
Niemcami na froncie zachodnim. Lecz 
szare życie żołnierskie sprzykrzyło mu 
się prędko, tak, że stał się on dezerterem. 
Koleje losu jego od roku 1919 nie są zna- 
ne. W tym roku rozpoczął on swoje wy- 
stępy w sposób zarówno niezwykły, jak i 
oryginalny. 

Generał amerykański Allen, główna- 
dowodzący wojsk amerykańskich na nie- 

*mieckich terenach okupacyjnych, nad Re- 
inem, otrzymał pewnego dnia telegram ż 
„Brukseli o przybyciu do Koblencji adju- 
'Tanta króla Afberta..ks. de Treverno, któ- 
ry wręczy oficerom amerykańskim nagro 
"dy w imieniu króla. Generał Allen udał 
„się w otoczeniu swego sztabu na dworzec 
|gdzie rzeczywiście spotkał jakiegoś mło- 
dego człowieka, w uniformie rotmistrza 
gwardji belgijskiej. 

Rzekomy książe został uroczyście za- 
proszony do siedziby sztabu amerykań- 
„skiego. Na cześć jego odbyła się parada 
ipułk. wojska amerykańskiego, podczas 
"której wręczył on generałowi Alłenowi i 
członkom jego sztabu najwyższe ordery 
belgijskie. 

Po ośmiu dniach pobytn w sztabie a- 
merykańskim ks. de Trevero wyjechał do 
Brukseli, wywożąc większe sumy chętnie 
pożyczone mu przez oficerów amerykań- 
skich. 

Drugie wystąpienie tego niezwykłego 
oszusta zanotowała policja berlińska w 
roku 1921. Członkowie międzysojuszni- 
‘czej komisii reparacyjnej, przybyli do 
Berlina, zostali przywitani na dworcu 
|przez oficera Reichswehry, który oświad 
„czył im, że jest reprezentantem minister- 
stwa spraw zagranicznych wydelegowa- 
nym na ich spotkanie. Niezwykle uprzei 
my oficer zaopiekował się bagażem przy- 
byłych cudzoziemców. otrzymał od nich 
kwity bagażowe, odebrał też bagaż na 
dworcu, kazał go naładować na samo- 
chód, lecz więcej go członkowie komisji 
nie widzieli. 

W roku 1924 Modene podróżował we 
Włoszech jako książe Karol belgijski. W 
ciągu roku pożyczył on od łatwowier- 
nych ludzi kilkaset tysięcy tirów. Z 


Włoch udał się on do Bazylei. gdzie za- 


mieszkał u konsula belgijskiego, postę- 
powanie gościa wzbudziło w konsułu pew 
ne podejrzenie. Zwrócił się on do Bru- 
kseli i po otrzymaniu odpowiedzi oddał 
oszusta w ręce poli 
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Fiipie zachcianki powojennych noworywtów. 


Preparowanie etykiet na kufrach, 


= Z paryskiego „Oeuvre* bierzemy na- 
słępującą, zupełnie na czasie będącą hi- 
storyjkę: 

Jeden z moich przyjaciół, który w 
tych duiach kupował kuier w specjalnym 
składzie przyborów do podróży,, zwrócił 
uwagę na ciekawe zajęcie jednego z. pra- 
cowników firmy; robotnik ten naklejał bo 
wiem na nowiuteńkich kufrach najroz- 
maitsze karty ł robił na nich kredą różne 
tajemnicze znaki. Zdziwiony, poprosił 
szefa firmy o wytłumaczenie, co to ma o- 
znaczać. a ten, śmiejąc się, odpowiedział: 

„Kufry te preparujemy specjalnie dla 
pewnej kategorii naszych klientów, któ- 
rzy niedawno się wzbogacili a nigdy jesz- 
cze nie podróżowali. Nie chcą oni, by ich 
kufry wyglądały zupełnie nowo i dlate- 
go my, nie żałując kleju, oblepiamy je ety 


ladzwyczojny Cul W 


kietami, poprzednio dla nadania im prawa 
dziwie zużytego wyglądu umyślnie zbrt- 
dzonemi i wystrzępionemi. Kufer taki, 
który dopiero co. wyszedł z naszej pra- 
cowni, odstawia się klientowi i wyglada 
on rzeczywiście, jak gdyby odbył nie wie 
dzieć ile podróży“. 

„A w jaki sposób dostaje pan etykie- 
fy?“ zapytał mój przyjaciel. 

„Tych dostarczają nam nast znajomi 
ze stosunków handlowych i jak pan wi- 
dzi, mamy etykiety z wszystkich głów» 
niejszych miast Europy, Ameryki i Azli*. 

„A czy klienci płacą za to preparowa- 
nie kufrów?" 

„Naturalnie, bo nie możemy przecież 
za darmo zadawalniać cudzych głupich 
zachcianek”, 


jetiie giywii. 


Duch, który: nakazywał ludziom samobójstwo. 


Bardzo cnotliwe młasto austriackie 
Graz zamieniło się w ostatnich trzech la- 
tach na. siedzibe spirytystów, okultystów 
i różnego kalibru metaiizyków. Niema 
domu, gdzieby nie wywoływano duchów 
lub nie czytano w gwiazdach. 

Największą zaś sławą w mieście cie- 
szy się Madame Siłbert żyjąca pod wspól 
nym dachem z niejakim A. Wintery, któ- 
ry zajmuje się eksperymentalną psycho- 
logia. 

W domu tych dwojga ludzi dziać się 
mają nadzwyczajne cuda, a codziennym 
BETO TAMAID 


jfa 


Co potrafią | 


udzkie języki. 


Mąż potwór katuje niewinna żonę. 


Pani Franciszka Chrzanowska mło- 
dziutka i urodziwa niewiasta nie cieszyła 
się sympatją swych sąsiadów w domu 
przy ul. Franciszkańskiej 11. Jeden Bóg 
raczy wiedzieć, o co do niej złość cier- 
pieli. 

Ze szczerą satysfakcją przysłuchiwali 
się miedobrzy ludzie przeraźliwym krzy- 
kom nieszczęsnej kobiety, dość często do 
chodzącym z jej mieszkania. Oto, zno- 
wu stary ją grzmoci! myśleli zbudzeni w 
nocy ze smt pód ciepłą pierzyną. 

I mieli słuszność. To 78 letni małżo- 
nek pani Frauciszki katował ją w nieludz- 
ki sposób. -Pomimo dość stosunkowo po- 
deszłego wieku ł się jeszcze przecież 
tyle silny, by obi swą młodą żonkę. 

Pewnej nocy krzyki, dochodzące z 
gniazdka małżonków Chrzanowskich, sta 
ty się tak rozpaczliwe i straszne, że zmu- 
siły obojętnych sąsiadów do opuszczenia 
zagrzanych legowisk i udania się do mie 
szkania Chrzanows ka- 
towaną kobietę z łap ro a. 
Ten jednak drzwi zamknął na klucz, tak 
że sąsiedzi stanęli bezradni, A wraz z od 
hać było tego rodzaju 


uc! 


swego pierwszego męża zadusiła, zamor- 
dowała w ohydny sposób. Uciekłaś do 
a teraz mnie chcesz zgładzić, zbrod 
co! Ale niedoczekanie twoje! Pier- 
ebie uduszę za to, że mnie syste- 
matycznie okradasz i z gachami się łaj- 
daczysz. 

Krew zcierpła w żyłach sąsiadów, gdy 


posłyszeli tak ciężkie zarzuty. Mimo to 
jednak wtargnęli do wnętrza. Oczom ich 
przedstawił się straszliwy widok: na po 
dłodze w kałuży krwi leżała nieprzytom= 
na Chrzanowska. Rzucono się do ratos 
wania jej. A gdy przyszła do przytom= 
ności wyjaśniła, iż sprawczynią jej nie- 
szczęść jest zły język niejakiej Anny Pra 
weńskiej, zamieszkałej przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej 42. Ona to bowiem oczer- 
niała przed mężem Franciszkę, iż ma rze 
komo ża sobą zbrodniczą przeszłość i o- 
becnie nastaje na jego życie. I z tych 
właśnie względów stary Chrzanowski znę 


nie bije żonę od czasu, jak mu Praweńska 
opowiedziała o jej dawnych zbrodniach. 

Oskarżona Praweńska prosiła o odro- 
czenie sprawy w celu dostarczenia świad 
ków, którzy rzekomo w zupełności po- 
twierdzić mają prawdziwość wieści, roz- 
głaszanych przez nią o Franciszce Chrza- 
nowskiej. My ze swej strony podajemy 
te wersie w watpliwość: nie dawałaby 
się maltretować przez starego męża, ko- 
bieta, która ponoć potrafiła jednego za- 


mordować. . 
Sąd po rótkiej naradzie sprawę odro- 
czył. Sza- 


ich gościem jest duch zwany Nell, który 
przepowiada przyszłość.g 

Duch Nell, pojawiając się na seansach 
nakazywał młodym ludziom samobójstwo 
Jako najszybszy sposób wyzwolenia się z 
doczesności. 

I nie upłynęło 3 miesiące, a czterech 
młodzieńców w wieku od 20 do 23 roku 0- 
debrało sobie życie. 

W listach pozostawionych do rodzin 
powołują się samobójcy ha rozkaz ducha 
zjawiającego się u pani Silbert. 

Władze jednak nie uznają rozkazów, 
przychodzących z czwartego wymiaru i 
uwieziły patronkę samobójców i lej przy- 


jaciela. 
 PETITEEERET FUJ ZEE ON PEEK AOR 02 


ZU 


Niemi a oki ekretarz stanu Schubert, 
ry sot fases] niemieckie teksty ważów, 


Pył sproszkowanego 
diamentu. 


Najpewniejsza trucizna binduska. 

Jeden z wyższych urzędników: angiel- 
skich, który lepiej niż ktokolwiek inny, 
poznał Indje wschodnie i obyczaje ich 
mieszkańców, twierdzi w swych świeżo 
ogłoszonych wspomnieniach z pobytu 
tamże, iż do dziś dnia używają Hindusi w 
pewnych sferach mieznanej ettropejczy- 
kom, lecz strasznej trucizny. Na dworach 
mianowicie maharadżów (książąt) hindu- 
skich pozbawiają się niepożądanych mi- 
nistrów, lub dworzan, w ten sposbó, że 
wsypują im do napoju pył sproszkowane- 
go dyamentu. 

Osoba, która wypiła trunek z tym py- 
łem, nie poznaje jego obecności w płynie, 
ale po krótkim czasie umiera w strasz- 
nych cierpieniach, spowodowanych przez 
zapalenie w żołądku i kiszkach, wywoła- 
ne ostremi a twardemi cząsteczkami dya 
mentu. 

Jest fo trucizna kosztowna. ole za je 
pewna. 
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Král ielóza, (2) 


„ŁÓN7”IE FCHO WYIECZOPNE* — dnia 20 października 1925 roku. 


me a 


A SPORT. L] 


Możliwość przyjazdu sowieckich piłkarzy do Łodzi, 
Z kim zagraliby oni? 


tei król bulin? 


Breitbard swą sławę postawił pod znakiem zapytania. 


Zmartemu w Berlinie, słynnemu żydow 
skiemu siłączowi, rodem z Łodzi. Zygmun 
towi Breifbartowi poświęca prasa wiedeń 
ska bardzo obszerne wspomnienia, Tłuma 
czy się to tem, że Breitbart swoją świato 
wą karierę rozpoczął w Wiedniu, w roz 
głośnem — „Ronacher-Variete". Wśród 
wspomnień o nim w dziennikach wiedeń- 
skich najbardziej interesujące jest to, co 
pisze w „Die Stunde“ p. J. M. Reich, re- 
daktor działu sportowego w tem piśmie. 

Popisy te — pisze p. Reich — zaczęły 
już wkraczać w zakres ludzkich nióćmoż- 
liwości. Jedna z tych niemożliwości już 
wręcz sprzeciwiała się fizycznym pra- 
wom, 


Było to przegryzanie żelaznych gwoż 
dzi. Najzupełniej dosłownie: przegryzanie 
gwoździ, bowiem stwierdzono, że Breit- 
bart gwoździ zębami nie łamał, lecz je naj 
niewątpliwiej przecinał, Wzbudziło to nie 
ladajaką sensację z uwagi na to, że kość 
ani emalja zębowa żelaza przecinać nie 
może. Temu właśnie „cudowi* jako też po 
pisom z wyginaniem podków zawdzięczał 
Breitbart swój wiedeński tytuł „króla że 
laza“, jak również kontrolę wiedeńskich 
naukowych komisyj nad swymi popi: 
Największa sensacja była w tem, że w 
sprawie przecinania żelaza zębami żadna 
komisją nigdy nic przeciw Breitbartowi 
mie wykazała. 


W zagranicznej piłce nożnej niema stagnacii. 


Wiedeń, 20. 10. (C-S) — Mecze o mi- 
strzostwo: Wacker — Admira 2:1, Ha- 
koah — Simmering 7:4, Amatorzy — Slo- 
van 4:0, Vienna — Hertha 4:1. 

Budapeszt, 20. 10. (C-S) — Vasas — M. 
T. K. 2:0, FTC — 3 Koerilet 1:2, Nemzeti 
— Ujpesti 0:0, Kispesti — Vivo 2:0. 

Berlin, 20. 10. (C-S) — Nuernberg — 
Fuerth 2:1. 

Praga, 20. 10. (C-S) — 
2:2 (1:2). 


Temeszwar, 20. 10. (C-S). — Temesz- 
war — Wiedeń 6:2 (3:1). 

Preszburg, 20. 10. (C-S) — Czechoslo- 
van — Bratislava 4:3. 

Zagrzeb, 20. 10. (C-S). — W. A. C. — 
Reprezentacja Jugosławii 3:3 (1:1), W, A. 
C. — Gradjanski 5:1, 

Moskwa, 20. 10. (C-S)). — Reprezenta- 


Konkurs strzelecki 


Warszawa, 20. 10. (C-S) — W dniu 
wczorajszym na strzelnicy Polskiego To- 
warzystwa Łowieckiego odbył się kon- 
kurs strzelecki dla nienagrodzonych: 1) 


Sparfa — Slavja 


tacja Moskwy, która w najbliższym czasie 
wyjeżdża do Paryża. rozegrała zawody z 
reprezentacją Leningradu, przew” ywając 
do niej w stosunku 4:0. 


NAJBLIŻSZE SENSACJE BOKSERSKIE 
W EUROPIE. 


Paryż, 20. 10. (C-S). — Słynny bokser 
baskijski Paolino, spotka się w najbliż- 
szych tygodniach z Nilles'em (dnia 7 listo 
pada w Paryżu). z Brajtenstaedterem (20 
listopada w Berlinie), oraz ze Scottem (18 
grudnia w Londynie). Pozatem w Łondy* 
nie dnia 13 listopada odbędzie się mecz 
bokserski o mistrzostwo Europy w wadze 
półciężk'ej pomiędzy Szwajcarem Cle- 
mentem a Niemcem  Samson-Koernerem. 


dla nienagrodzonych. 


Jełowicki K. 337 p., 2) Chojecki A. 333 p. 
3) Neuman J. 327 p.. 4) dr. Arnwald K. — 
317 p. Wszystko na 4 tarcze. 


Jak się dowiadujemy. w dniu jutrzej- 
szym przyjeżdża do Warszawy specjalny 
kurjer z Moskwy celem zakontraktowania 
przyjazdu jednej z sowieckich drużyn pił- 
karskich na kilka spotkań do Polski. Spra 
wą sprowadzenia AM piłkarzy do 
Polski zajmuje się: K. S. Polonia. W razie 
gdyby pertraktacje dały pomyślny wynik 
spodziewany jest także jednokrotny wy- 


Str 7. 


stęp zespołu sowieckiego na jednym ż bo 
isk łódzkich, 


x 
DZISIEJSZY TRENNING KOLEGJUM 
SĘDZIÓW. 


W dniu dzisiejszym o godz. 3 po po: 
łudniu na boisku ŁKS-u odbędzie się mecz 
trenning zespołów łódzkiego kol. Sędziów. 


„Chalange orła białego”, 


Warszawa, 20. 10. (C-S). — Zawody o 
„Chalange Orła Białego“ przyniosły na- 
stępujące wyniki: Bieg 400 mtr. 1) Rothert 
51,8 sek., 2) zewski, 8) Weiss. Skok 

vė 1) Ci 170 cm.. 2) Bielecki j 3) 


Gruner 160 cm. Bieg 100 mtr, 1) Rothert 
11,6 s., 2) Cejzik, 3) Korolkiewicz Il. Bieg 
1500 mtr. 1) Kostrzewski 4:17,.2 s..2) Łn- 
kastewicz, 3) Centkiewicz. W ten sposób 
zwyciężyła Polonia nrzed A7=, 


Odpoczynek podczas raidu motocyklowego dookoła Francji. 


na ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Polka ma ui mynny bilans handlowy. 


Wywóz jest o 30 proc 


Bilans za miesiąc wrzesień dał 36 mil- 
jonów zł. przewyżki wywozu mad przy- 
'wozem. Mianowicie, gdy w lipcu przy- 
wóz towarów zagranicznych wynosił 
173.2 miljn. zł, to w sierpniu przywóz ten 
spadł do 116.4 miljon. zł., zaś we wrze- 
śniu do 72,8 milion. zł. — natomiast wy- 
wóz równolegle wzrastał: w lipcu wyno- 
sił on 86.7 miljon. zł., w sierpniu — 104.4 
miljon. zł. we wrześniu zaś — 108,8 miij. 
zł. Tak znaczna poprawa bilansu handlo 


„ wyższy od przywozu. 


wego, osiągnięta pomimo zatargi celnego 
z. Niemcami, dowodzi, że zarządzenia, ma 
jące na celu zatamowanie importu arty- 
kułów zbędnych, były racjonalne i szyb- 
ko doprowadziły do pomyślnego wyniku, 
Bezpośredniem następstwem czynnego 
bilansu handlowego będzie dopływ walut 
obcych, co przyczyni się w znacznej mie- 
rze do złagodzenia sytuacji na rynku pie- 
niężnym. 


Spadek cen cukru polskiego w Londynie. 


Od kilku miesięcy odbywa się powol- 
ny, lecz stały spadek cen kryształu pol- 
skiego na rynku londyńskim. Jest to tem 
bardziej zatrważające, gdyż cukier cze- 
ski, sprzedawany fob Hamburg, nie ulega 
spadkowi w tak szybkiem tempie. W cią 
gu bieżącego miesiąca cena kryształu pol 


skiego spadła z sh 13/10 i pół na sh 12/10 i 
pół za 50 fob Gdańsk z dostawą list. — 
grudz. Najbadziej godnym uwagi jest fakt 
że sfery zainteresowane nie wiedzą, jak 
daleko zajść może ta zniżka notowań na- 
szego cukru na rynku londyńskim. 

x 


Handel artykułami zelaznemi. 


ex) Sierpień i wrzesień r. b. przeszedł 
bez wielkiego ożywienia w handlu artyku 
łami żelaznemi. Zachwianie się waluty i 
okres żniw nacechowany słabym popy- 
tem na towary żelazne wpłynęły nie- 
korzystnie na obroty. W dziale żelaznych 
materjałów budowłanych panowało pew- 
ne ożywienie przy dostawach dla budowy 
domów rządowych I samorządowych, oży 


wienie to jednak z chwiłą ograniczenia 
kredytów oraz produkowania wypłat go- 
tówkowych zmniejszyło się w końcu okre 
su sprawozdawczego do minimum. Han- 
del artykułami technicznemi wykazał 
zmniejszenie się obrotów o 50 proc. z po- 
wodu zamknięcia kredytów i utrudnienia 
płatności gotówkowej zagranicą za towar 
importowany. 


Tranzyt towarów przez Tryjest. 


ex), Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu podaje do wiadomości, iż włoskie to- 
warzystwo akcyjne żeglugi morskiej: 
„Adria Societa Anonima di Navigazione 
Marittima* we Fjume posiadające general- 
ną agencję w Tryjeście, gotowe jest na 
jinjach swych regularnej żeglugi do 


Włocii i Hiszpanji. a w szczególności do 
portów Barcelony. 


Marsylji i Walencji 7a- 


stosować identyczne taryfy ulgowe dla 
towarów pochodzenia polskiego, jakie są 
przyznane dla towarów czechosłowach 
wszelkich kategoryj. Należy zaznaczyć ż 
taryfy te są niskie | drogą tą wyroby eks- 
portowane z Polski taniej będą mogły się 
dostawać do krajów Europy południowej, 
niż drogą kolejową przez Tryiesf. 


ee = 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Zurych 85, Berlin no- 
ty większe 69.35 — 70.05, noty drobne 
68.65 — 69.35, wypłaty na Warszawę i 
Katowice 69.27 — 69.63, na Poznań 69.32 
— 69.68, Gdańsk 86.89 — 87.11, wypłaty 
na Warszawę 86.02 — 66.23, Praga 564, 
Ryga 85, Wiedeń czeki 117.05 — 117.55, 
banknoty 116.60 — 117.60, Londyn za je- 
den funt szterl. 29.00 


Zagraniczny rynek np'enieżny i towarowy 

Londyn. N. Jork 4.84, Holandia 12.04 
1 1/4, Francja 109.90, Belgja 106.20. Wto- 
chy 121.25, Niemcy 20.32. Szwajcaria 
25.13, Danja 19.33, Szwecja 18.09 Norwe- 
gja 23.80, Helsingfors 192.25, Praga 
163.25. 

Paryż. Londyn 109.91, N. Jork 22.745. 
Szwajcaria 437.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych polskich 86.89 — 
87.11, czek na Londyn 25.19, telegraficz- 
ne wypłaty na Londyn 25.21, na Berlin 
123.845 — 124.155, na Warszawę 86.02 — 
66.23. 

Zurych. Paryż 22.95, Londyn 25.13, N. 
Jork 5.19,2, Berlin 1.236, Wiedeń 73.05. 
Warszawa 85, Budapeszt 0.72.6, Buka- 
reszt 2.45. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.84 1/16. Tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.39, 
Berlin 23.80. 

Amsterdam. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Warszawa 0.41.25. 


Nowy Jork, 19 X. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Goliu 53.000. we- 
wnątrz kraju 16.000, wywóz do ZA 


N] 


1.000, na kontyent 20.000. Loco 22. 
październik 21.79 — 21,79, grudzień 21 rh 
1.69, styczeń 20.97 — 21.00, marzec 
— 21.28. kwiecień 21.34 21.34, mai 
— 2144. lipiec 21.03 — 21.07, sier- 
pień 20.91 — 20.91, wrzesień 20.56-20.86 

Nowy Orlean, 19 X. Bawełna. Loco 
21.20, październik 21.10. grudzień 21.03 


styczeń 21.00, marzec 20.97, maj 20.92. 
Brema, 19 X. Bawełna amerykańska 
23.66 centów dolarowych za fbs. 


OBROTY ZBOŻEM WZROSŁY. 

Warszawa, £) 10. Notowania na Giet 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
st. załad., w nawiasach fr. Warszawa: 
pszenica kongres. (128 f. hol.) 24.00, — po 
morska (128 f, hol.) 24.00, żyto kongreso- 
we (118 f. hol.) 16.75 — 17.00 — 17.10, jẹ- 
czmień na kaszę (19.00). — browarowy 
pg. próby 20.00 — 19.25 — 21.50, owies 
pomorski jednol. 18.50 — kongres. jednol. 
18.00 — 18.87 I półotręby żytnie 9.30. O- 
broty zwiększone. 


Cenv rynków łódzkich. 


CENY RYNKÓW ŁÓL... ICH. 

(w) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich jak zwykle dobry. Dowóz arty- 
kułów duży, szczególnie zaś na uwagę za- 
shigiwal dowóz ziemiopłodów, którymi 
rynki były formalnie zapełnione. Ceny 
produktów zostały bez zmian. 

I tak płacono: 

Nabiał: masło 4.20 — 4.50; masło śmie- 
tankowe 4.40 — 4.70: jajka 1.90 — 2.20; 
jajka skrzynkowe 1.60 — 1.90; śmietana 
(cena 1 litra) 1.60 — 1.80; ser (cena za 1 
kz) 1.50 — 1.70; 

za 1 litr mlelce płacono 35 groszy. 

Drób: Kura 3.50 — 7.00; kaczka 3.50 
wadach gęś 9.00 — 11.00; i..dyk 10.00 — 

za kurczaki płacono od 1.50 do 3 zł. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kg.) ziem- 
niaki 5.50 — 6.50: marchew 12.00 — 13.50 
buraki 8.50 — 0. 

Ceny ziemiopłodów wshały. się nieco, 
co zawważvć można było szczezólnie na 
rynku Ziełonym, gdzie ceny były niższę 
niż na rynkach innych. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ogó- 
rek 0.05 — 0.80; kalafior 0.40 — 1.20, 
główka kapusty 0.10 — 0.40; pomidory 
(cena 1 kg.) 1.20 — 1.50. 

Ruch na rynkach duży- 
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Dokąd pójdziemy wieczorem. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
efnograficzno-historyczny 1 _ przyrodr'czy. 
Otwarte zodziemnie od 10 do 14 1 16 do 19. 


POLSKA Y. M. C. A. (Piot weta 80) Czytelnta 


pism 1 biblioteka otwarła wodziennie od 4 — 13 I 
wieczór. Eo 
TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 


Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 

M kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI? TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
da R wlecz. z wyjatkiem Świat płatków. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Sienkie- 
wicza, Wystawa malarstwa. rzeźby I grafiki. 
Czytelnia I audycje radjofoniczne. Otwarła od 
godz. 10 rano do 23 wiecz. 


„Apollo“ — „Piekielny karnawał", 
"ocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz, 


„Casino” — „Głosy samobójców". 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wlecz, 
wCzary* — „Biała siostra", 
_Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz, 
Dom Ludowy Credo Tragedja w Lourdes 
Pocz. przedstawień o godz. 7 1 9 wiecz. 


Notowania cen ziemiopłodów 


w Łodzi i w Poznaniu 


otrzymać można codziennie wW Agencji Wschodniej 
Oddział w bodzi, Trauguifa 6, Hotel „Savay” 


Telefony 23 51 i 21-50. 


BSATEN EEP O TSS EATS EEEE I 


Grand-Kino — „Wilki północy* , , 
Pocz. o godz. 5. 7 19 wlecz. . 5 
„Luna* — „Książe krwi” 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz, 
Miefsti Kinamatocraf Oświatowy — 
„Portier hotelu Atlantic”, 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7. 9 wlecze 
„Nowości”* „Kelnerka z Marsylii" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, z 19.15, 
„Odeon* — „Dziecko Gór 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz. 
„Reduta” „W imieniu Cara" 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7. 
Resursa — „Taniec motyl: 
(Na zśliszczach miłości). 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Tancereczka” 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
Teatr Miejski „Uciekła mi przepióreczka” 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr 
„Popychadła” — „Kula u nogi". 
Początek o godz. 8.15. 


30 I 10 wiecz. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 
e e e a: 


— dnia 20 października 1925 roku. Nr. 288 


Słynny baletmistrz rosyjski Fokin (łysy) udziela lekcyj 
prywatnych członkom baletu w Londynie. 


Popierajcie przemys! krajowy! 
Radjokącik 


Z powodu nastania sezonu produkcyj 
radjofonicznych wznawiamy z dniem dzi 
siejszym podav:...je programu koncertów 
do wiadomości szanownych Czytelników, 
Program 

na wtorek 20 -"Zdziernik m 

Berlin, (505) rodzina 20/30: „Pro- 
boszcz z Kirchfeki*, sztuka Ludwika An- 
zer”rubera. 

Wrocław (418) godzina 2030: Wieczór 
autorów śląskich. 

Drezno (292) godzina 2115: Koncert 
orkiestry mandolinowej. 

Lipsk (454) rodzina 20: Współczesna 
muzyka kameralna. 

Paryż (1750) godzina 21/30: Muzyka 
hiszpańska, 

Paryż (345) godzina 22'15: Koncert. 

Praga (570) godzina 20: Muzywa ro- 
mantyczna. 


Rzym (425) godzina 20.40: Wieczór 
rozmaitości 

” iedeń godzina 2015: „Uprowa 
dzenie z Seraju", komiczna opera v. 3 ak- 
tach. 

Zurych (515) godzina 20%15: Wieczór 
autorski. 


h 


Czytalcie ; 
„Kurjer Łódzki! 


Do Akt. 1496-25 r. 
Ogłoszenie 
Komornik przy 
Sądzie Okręgow: R 
w Łodzi, STEF. 
ZAJKOWSKI. FN 
w Łodzi przy ulicy 
Traugutta Nr. 10, na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 26 paździer- 
ne, wenerycz= nika 1925r. od g. 10 
ne i mocEQG- rano w Łodzi przy 
płciowe Lecze- ul, Lipowej pod 
nie sztucznem N, 92 odbędzie się 
słońcem górs- sprzedaż z przetar- 


<ARZĄD 


" NKCYJNEJ $. SZEPS i S-ka w ŁODZI 


zawiadamia pp. akcjonarjuszów, że w dniu 11 
listopada 1925 roku o godz. 6rej POOR 
w lokalu przy ul. Południowej Nr, 68 w Ło- 
dzi odbędzie się 


Choroby skór= 


Walne Zebranie Akcjondrjuszów kiem, gu publicznego ru- 
z następującym porządkiem dziennym: gh pe onah Re 


1)*sprawozdanie za rok 1924, 

2) sprawa wydzierżawienia nieruchomości 
Nr. 393 w Łodzi ewentualnie sprzedaż 
takowej, 

3) wolne wnioski akcjonarjuszów. 


Beutlerą i składają- 
cych się z mebli, 
oszacowanych na 
sumę 1100 zł. 
Łódź,dnia '15,X.25r 
Komornik 
ZAJKOWSKI 


WA od 8-0 


Cena prenumeraty: 


w Łodzi mi - á- — = 
Ae eaa A Gm 
Na prowincji - m = » 0 


Zagranica 


AŁódzk. Echo Wiec.” 1 Amiert uii kemie i 150 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, . 
` ~ Wyd. Jan Stypułkowski. „, 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łs.ayi 


Za tekstem , . o 25 m a « - - 4 œ 
Nekrologi |» 2 « 5 a a e „ 0 4 
Komunikaty + e e 25 « o » . - = 4 a 
Zwyczójne:- eT 4,6 w a a - a! De 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- „Wydawniczego „Kürjer Łódzki” 


ul Zawadzka Nr. 1 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożeje 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk. ogłoszeń, komnntkatów 1 ofiat 
administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa 
tane są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redal= 
eja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiadn 
Władysław Ulate 1 


